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„WIERZĘ W GRZECHÓW 
ODPUSZCZENIE"

PAN JEZUS DAL KOŚCIOŁOWI WŁADZĘ ODPUSZCZANIA
GRZECHÓW

Pan Jezus w iedział, że na ziem i nie będzie m óeł jako czło­
w iek żyć w iecznie, a ladzie będą dalej grzeszyć. Na cóż zdałby 
się ten ogromny trud męki Jego i śm ierci? Cóż z tejro, że 
niebo będzie otwarte, jeżeli nikt nie będzie mógł ludziom od­
puszczać grzechów? Kto w ięc w ejdzie do nieba?

Dlatego w sam dzień Swego Z m artw ychwstania dal Pan Je­
zus sw oim  następcom jako dar w ielkanocny, prezent dla świata, 
w ładzę odpuszczania grzechów.

Oto jak opisuje to naoczny św iadek, św. Jan Apostoł: ..Skoro 
tylko Pan Jezus się zjaw ił, rzekł apostołom: ..POKÓJ WAM. 
JAKO MNIE POSŁAŁ OJCIEC I JA WAS POSY/ \M ” (J. 20, 
21).

Patrzcie, jak w ielką godność Apostołowie i ich następcy 
otrzym ali!

N astępnie tchnął na nich. jakby tym znakiem  w idocznym  
chciał potwierdzić, to co im przed chw ilą pow iedział słowam i: 
W yście moimi zastępcami, dlatego daję wam w łasną moc, silę 
swoją, tchnienie swoje. I zdum ieni uczniow ie usłyszeli słowa  
Mistrza: „WEŻM1JCI1 DUCHA ŚWIĘTEGO. KTÓRYM GRZE­
CHY ODPUŚCICIE, SĄ IM ODPUSZCZONE. A KTÓRYM ZA­
TRZYMACIE. SĄ IM ZATRZYMANIE".

A w ięc w idzicie, że Pan Jezus dal swoim  uczniom wyraźnie, 
w  sjjosób tak uroczysty, że w yklucza on jakąkolw iek w ątpli­
wość, w ładzę odpuszczania grzechów. Ks. E. K
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. x  przyszła niespodziewanie 
szybko. Napadało też 

dużo śniegu, którym najwię­
cej cieszyły się dzieci, bo wy­
korzystywały każdą górkę i 
zjeżdzały na saneczkach lub 
nartach.

Pewnego dnia na sanki wy­
brał się razem z innymi rów­
nież Władek Nowak. Zastał 
tam już wiele innych dzieci, 
a również Kazika Jurkiewi­
cza. z którym ostatnio nie żył 
w zgodzie. A poszło o głup­
stwo. Po prostu na lekcji ry­
sunków Władek chciał pozy- 
czyć od Kazika kredek, któ­
rych nie otrzymał, bo były po­
trzebne również Kazikowi 
Za to Władek śmiertelnie o- 
braził się na kolegę 

Toteż skoro Władek ujrzał 
Kazika zacisnął zęby i posta­
nowił mu dokuczyć, by się z 
nim na przyszłość trochę wię­
cej liczył.

Zgarnął garść śniegu, ug­
niótł go trochę i poszedłszy do 
Kazika bez słowa chwycił go 
i wepchnął mu śnieg głęboko 
za koszulę, a następnie zep­
chnął go z góry na dół.

Kazik zjechał na spodniach 
na dół ku wielkiej radości 
wszystkich zgromadzonych 
dzieci.

Kazik był ciepło ubrany, a 
przy tym zgrzany, bo już dwie 
godziny zjeżdżał na sankach.

Wepchnięty śnieg za koszulę 
szybko roztopił się. Mokra ko­
szula ziębiła trochę, gdy Ka­
zik wracał do domu, a miał 
dość daleko.

Na drugi dzień Kazik nie 
przyszedł do szkoły. Na trze­
ci tez nie. Dopiero czwartego 
dnia przyszła mama Kazika 
do szkoły.

Zatrzymała panią nauczyciel­
kę na korytarzu i rozmawia­
ła z nią.

W pobliżu stanęło kilkoro 
dzieci i przysłuchiwało się roz­
mowie. Między dziećmi stał 
również Władek Nowak.

Pani Jurldewiczowa mówi­
ła:

— ...wrócił do domu i od ra ­
zu miał dreszcze. Potem go­
rączkę. Kazałam mu iść do 
łóżka. Okazało się, że całą ko­
szulę na placach miał mokrą. 
Ktoś mu śniegu nasypał za 
kołnierz...



— Ciekawa jestem, który to?
— spojrzała na chłopców pani.

— On nie powie, proszę pa­
ni. Mówił mi, że ktoś mu wło­
żył śnieg ale nie pamięta kto
— westchnęła pani Jurkiewi- 
czowa.

Władkowi zrobiło się gorą­
co. Schował się za Janka. Cho­
ciaż wszyscy milczeli, Władko­
wi zdawało się, że wszyscy na 
niego patrzą. Bo przecież byli 
tacy, którzy widzieli wtedy, 
że to on Kazikowi nasypał 
śniegu za kołnierz.

— ...I nie tylko nowa koszu­
la — mówiła dalej pani Jur- 
kiewiczowa — zupełnie znisz­
czona. Granatowy sweter mo­
kry i puścił niebieskie plamy 
na koszulę. A tego się już nie 
odpierze. Teraz tylko wyrzu­
cić tę koszulę, na którą tyle 
się wykosztowałam przy moich 
skromnych zarobkach i gro­
madzie nieletnich dzieci.

— Ale co z Kazikiem? — 
pytała dalej pani nauczyciel­
ka.

— No, ęóż, proszę pani. Ma 
zapalenie płuc. Poleży sobie 
kilka tygodni. Dzisiaj musia­
łam zwolnić się z pracy, by

pójść z nim do lekarza. I te­
raz nowe koszty, nowe kłopo­
ty i wydatki...

Mama Kazika rozpłakała 
się.

— ...Mieliśmy jechać wszys­
cy do mojej siostry na wieś 
na święta. A teraz, niestety, 
nie tylko, że nie pojedziemy, 
to jeszcze choroba w domu i 
święta popsute. A poza tym 
on jest przecież taki słaby i 
potem nie da sobie rady w 
szkole, gdy wyzdrowieje... Czy 
nie będzie miał dwój na pół­
rocze?...

— Można by mu potem dać 
jakieś lekcje dodatkowe...

— Lekcje?... Proszę pani, ale 
za c a  Przecież nam jest i tak 
ciężko. Nikt mu przecież za 
darmo nie udzieli pomocy.

Dalszą rozmowę zagłuszył 
dzwonek. Koniec przerwy. 
Wszystkie dzieci wbiegły do 
klasy.

Władek jeszcze przez chwi­
lę stał przy drzwiach i nad­
słuchiwał, bo pani dalej roz­
mawiała z mamą Kazika, któ­
ra wciąż płakała.

— Żeby on wiedział, ten 
chłopak, co mu śniegu nasy­
pał, ile nam krzywdy naro­
bił. I choroba, i zaniedbana 
nauka, i koszula...

Dyżurny odtrącił Władka i 
zamknął drzwi. Władek po­
woli usiadł w ławce.

Wokoło niego wszyscy ga­
dali dużo i głośno. Władek 
mc jednak nie słyszał. Hucza­
ło mu w głowie, jak w ulu. 
Myśli się plątały.



— ,,Koszula zniszczona. No­
wa kosztuje... Skąd w ziąć pie­
niędzy zeby odkupie’ 
sprzedać łyżwy?... Kazik nie  
ooskarzył się 1 nie wydal go... 
Lekcje zaniedbane... N iki za 
darmo m e udzieli pomocy.. 
A jakby tak... uważać pilnie 
na lekcjach i potem chodzić 
do Kazika? On m nie n.e  
wydał. N ie poskarżył się...

Garść śniegu!.. Taka jedna 
garsc śniegu.'....

N agle myśli urw ały Sie Do 
klasy w eszła pani jakaś dzi­
w nie poważna.

Zaczęła lekcję.
W ładek tego dnia nie ryso­

w ał po ławce, n ie robił samo- 
iotow z papieru. N ie patrzył 
też w  okno. Patrzył na tab li­
cę Słuchał co pani mowi.

U ważał dzis podwójnie.

JA K  DŁUGO TRWAŁABY PIESZO PODROŻ 
Z ZIEMI NA KSIĘŻYC?

O dległość z Z iem i do K siężyca w ynosi 384 U00 km . Człowiek 
idzie z p rędkością  3 km godz. Łatw o w ięc obliczyć, ze podroż pie­
sza trw a ła b y  77 000 godzin, czyli przeszło 8 lat. Ł unnik  k tó ry  
w ysta rto w ał w 1959 r. z te ry to riu m  ZSRR. leciał ty lko  36 godzin!

KOCHANE „SŁONECZKO"

C hcia łabym  się podzielić za Tw oim  pośredn ic tw em  z innym i dziećm i 
tak ą  sk ro m n ą , a le  rad o sn ą  w iadom ością.

Otoż — w  dn iu  6 g ru d n ia  ub . r. w godzinach przedw ieczo rnych  zaw itał 
do n as , dziatw y z p a ra f ii w B ażanow ce n iecodzienny  gość, sw . M ikołaj.

Jego  p rzy b y c ia  z u tęsk n ien iem  w yg lądałyśm y  ju z  k ilk a  dn i p rzedtem . 
W iele dzieci, ja k  słyszałam  spoglądało  przez okna sw oich  dom ów  w- 
m roczną dal czy p rzy p ad k iem  n ie  p rzybędzie  do n ich  w cześniej, lecz 
n ie  p rzyby ł.

U ła tw ia jąc  sobie życie, no  bo juz  s ta ru szek , p rzyby ł do sali p rzy  
kościele.
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My dzieci z B ażanów ki -  z te j tak  rad o sn e j dla n as  okoliczności — 
dałyśm y p rzed staw ien ie  pt. „T ęsk n o ta  za B ogiem 1*. Do p rzed staw ien ia  
p rzygotow ał nas K siądz Proboszcz. Choć sa la  by ła  w y p ełn iona  dziatw ą 
i s ta rszym i, a zw łaszcza naszym i ro dzicam i, było trochę  trem y , ale ja k  
p ow iad a ją  s ta rs i — p rzedstaw ien ie  się udało , no i podobało  się w szyst­
kim .

Po p rzed staw ie n iu  wszedł na  scenę sw . M ikołaj w otoczeniu p ięknych , 
ja śn ie ją cy ch  bielą sk rzy d la ty ch  A m ołow  i czarn y ch  d iab likow , k tó re  
z czerw onym i ozorkam i i ro g am i ja k  b a ran y  b iegały  po scenie sz u k a jąc  
n iegrzecznych . W szystkie je d n a k  dzieci były grzeczne

Sw. M ikołaj n ie  p rzyby ł z p ró żn y m i ręk am i. Aż 3 kosze z  p o d a rk am i 
w nieśli za N im  jego  dw orzanie.

Czego tam  n ie  było... ho, ho!
Po k ró tk im  p rzem ów ien iu  do dzieci św . M ikołaj w yw oływ ał je  po 

nazw isku  i obdarow yw ał upom inkam i. N iek tó re , m ałe dzieci, tro szk ę  
bały się siw obrodego s ta rca , a le, że św . M ikołaj lubi dzieci, bo nas 
i g łaskał i o zachow an ie  w dom u i  w  szkole p y ta ł — ja k o ś  lęk  gdzieś 
odchodził.

N ie jednem u dziecku buźka się śm iała  i oczy rad o w a ły , gdy m u  św. 
M ikołaj w ręczał paczkę.

N iejeden m alec  ciesząc się z o trzym anego  p rezen tu , pokazyw ał św . 
M ikołajow i, ze juz  żegnać się p o tra fi.

Dużo m iełism y rad o śc i w  ten  p ięk n y  zim ow y w ieczór, A ileż było  r a ­
dości, gdy w róciliśm y do dom u i o tw orzy liśm y p rezen ty . S łodycze, 
cieple szalik i, rękaw iczk i, zabaw lci i  p rzy b o ry  szko lne każd em u  z  nas 
bardzo  się p rzy d a ły .

Na dluzszy czas pozostan ie  nam  w  pam ięci tegoroczny  M ikołaj.
Jeśli szczęśliw ie doczekam y przyszłego  ro k u , a dobrze spraw ow ać się 

będziem y obiecał jeszcze  z  w iększym i p o d aru n k am i^  p rzy b y ć  do nas 
sw. M ikołaj.

K ochane dzieci — czy i w  W aszych para fiach  byl św. M ikołaj? N apisz­
cie do nas. U cieszym y się razem  z W ami.

P ozdraw iam y  Was serdecznie .

D ZIU ttK A  Z BAŻANÓWKI -  KL II. 
WARCHOŁ RYSZARDA -  KL. III 
ŻUCHOWSKA DANUTA -  KL.V 

JA N IK  JO ZEFA -  KL. V 
ZDZISŁAW  NIEMIEC -  KL. IV

KOCHANE „SŁONECZKO11

Ja m am  12 la t i i m iesiące. B ardzo chętn ie  u trzy m y w ałab y m  k o res­
pondencję  z  ja k ą ś  Tw oją czy te ln iczką  w m oim  w ieku.

K ochane „S łoneczko5* chętn ie  czy tam  Twój dodatek . Dziś np . czy­
ta ją c  Twój dodatek  w  „R odzim e" podobały  mi się n a jb a rd z ie j dw a 
opow iadan ia : „W yrozum iała  m am a" i  „S a lam  A łe jk u m “ .

C hętnie czy tam  n ie  ty lk o  Tw ój d o d a tek  ale całą „R odzinę".
P roszę Ciebie k o chane „S łoneczko” o w y d ru k o w an ie  m o jego  listu .
P rzesy łam  p ozdrow ien ia  d la w szystk ich  czy te ln ików  „R odziny“ i „Slo- 

n eczka“ .

KRYSTYNA CIEŚLIK, WIES OSTRÓW, P -T A  OSTRÓW, POW. ROP­
CZYCE, WOJ. RZESZÓW

Podajc ie  tak że  m ój adres w „S ło neczku‘% bo chcę naw iązać  k o res­
pondencję  z in n y m i dziećm i i m lodziezą w  całej P o lsce  i  za g ran icą .

KRYSTYNA CIEŚLIK

S



WIECZNY KALENDARZ
W IECZNY kalendarz, z którego n ie  trzeba codziennie zrywać kar­

tek, zrobim y z  tektury i  kartonu w e w ym iarów  podanych na ry­
sunku 1. Będzie to  prostokątna ścianka z listew kam i, w których  

um ieścim y kartoniki z nazwam i m iesięcy i dni tygodnia oraz z cyfra­
m i do układania dni m iesiąca.

Przygotow ujem y 6 m ałych kartoników na nazw y m iesięcy 1 6 karto­
ników na nazwy dni tygodnia. N azw y w ypisujem y po obu stronach  
kartoników (żeby się w szystk ie zm ieściły).

Na 12 w iększych  kartonikach w ypisujem y cyfry 0 do 9 oraz dodat­
kow o po raz drugi cyfry 1 1 2. Cyfry piszem y na każdym  kartoniku  
dwa razy: po jednej stronie kartoniku tuszem  czarnym , po drugiej 
stronie tę samą cyfrę tuszem  czerw onym  (na dni św iąteczne). P iszem y  
starannie, pędzlem  lub patykiem .

Brzegi ścianki oklejam y dookoła paskam i ciem nego papieru, potem  
naklejam y na ściankę z  w ierzchu papier tlow y, jasny lub ciem ny. 
Listew ki w ykonam y z pasków  grubego kartonu (część wierzchnia) 1 z 
pasków  tektury. Grubość tektury m usi być równa grubości C kartoni­
ków. Kartoniki bowiem  zakłada się do listew ek w szystk ie naraz, a po­
tem  codziennie przekłada się z w ierzchu na spód. Listew ki przym oco­
w ujem y klejem  1 szpilkam i we w skazanych na rysunku m iejscach. 
Końce szpileczek zaginam y lub odcinam y i na cały spód ścianki przy­
lepiam y papier tlowy.

Do zawieszania kalendarza użyjem y kółka z drutu, które przykleim y  
z odwrotnej strony za pom ocą tasiem ki i krążka kartonu. Podane na 
rysunku wym iary mogą być dowolnie zw iększane lub zm niejszane.

Jak zrobić kalendarz n ie do zaw ieszania, lecz stojący -  pokazuje  
rysunek 2.

Jeśli kalendarz w ykonacie ładnie 1 starannie, m oże być dobrym pre­
zentem  św iątecznym .



Z A B A W A
Tam do p o ko ju  nie  m ożesz  wejść,  
Bo ta m  jes t  szk lana  góra.
Taka,  co cala je s t  ze szk lą  
I k o ń c z y  stę aż w  chm urach .

A ko lo  lu s tra  w  kącie  -  wiesz?  
Na pew n o  jes t  ju z  zam ek .
Cały ze złota, ma u d rzw i  
Korale zam iast  k la m ek .

A o k n a  ja k  l a n d ry n k i  są. 
Mówiłaś mi na  pewno,
K ie d y  tam  wejdą,  będę ju z  
Nie Kasią, lecz kró lew ną .

Ja  u; z ło ty m  z a m k u  będę spac  
Na k r z e s e ł k o w y m  tronie.
Z tw o je j  s u k i e n k i  zrobią płaszcz  
I m uszą  być  tu ko ron ie

N ajlep ie j  m i  ją, m am o ,  zrób  
Ze zło tka ,  je s t  błyszczące

To właśnie tak ie  nostc  chcą  
W sz y s tk ie  k r ó le w n y  śpiące.

T a ka  k r ó le w n a  ty l k o  śpi
I na rycerza  czeka,
K tórego  czarodz ie jsk i  koń 
P rzy n ies ie  tu  z d a lek a .

W ięc k ie d y  p o tem  w e jd z ie s z  j u t  
Za  tę  ogrom ną  bramą,
Bardzo  cię proszę zechc ie j  być  
R yc e rz e m ,  a nie  m am ą.

P o te m  o tw orzą  w s z y s tk ie  drzwi,  
Koralkowe k la m k i .
A  ry cerz  grzecznie  sp y ta  się,
C zy  mogą w e jść  do za m ku .

Ach, oczywiśc ie ,  p o w ie m  m u,
To spanie  m n ie  j u ż  n u ży .
Proszą  cię bardzo, m oże chcesz  
IJmyć  się po podróży.

URSZULA BIAŁECKA

HISTORIA CHOINKI

T ak powszechna dziś w szerokich sferach „choinka" wi­
gilijna me była w dawnej Polsce znana. Zwyczaj ten do­
piero w początkach XIX wieku zaczął się u nas szerzyć 

i to' zrazu jedynie w środowisku mieszczańskim niemieckiego 
pochodzenia, przeważnie wśród ewangelików, a dopiero znacz­
nie później przeszedł do mieszczaństwa i inteligencji polskiej.



Jednak na Pomorzu już z początkiem XVIII w. znane byty. 
rów nież ch yb a-n ie  bez w pływ ów  niem ieckich, zdobione lózgi, 
które rozdawano dzieciom. Tak o tym  pisze ks. Zapczyński 
w  1720 roku.

.... W Prusach naszych m alowane złociste i różnymi św ieci­
dełkam i i cackami ozdobione różdżki, które tam oni po kolę­
dzie. a za nich m ówiąc, na gw iazdkę dzieciom  kupują, a prze­
cie ten rózgi decor mało, małe kontentuje dzieciny.

Zowią oni tam różdżki takie... po naszem u panna Brzozow'- 
ska”.

Chodziły też w tam tych stronach „gwiazdory'’, parobcy prze­
brani za dostojnych starców, z długim i brodami i gwiazdami 
na czołach. Zwyczaje te  (wraz z rózgami) zostały znacznie póź­
niej złączone w innych okolicach z dniem  św. M ikołaja.

Maciej Biskupski

„BEZPIECZEŃSTWO NA ULICY" ( ko nkur s)
Z am ieszczam y 12 odcinek  

naszego k o n k u rsu , — ,,Bezpie- 
czeństw o n a  u licy 11.

P rz y jrzy jc ie  się dok ładn ie 
w szystk im  znakom  n a  ulicy i 
opiszcie ich  znaczenie .

K to w y trw a le  będzie b ra ł u- 
dział w k o n k u rs ie , ten  w eźm ie 
udział w losow aniu  n ag ró d  
rzeczowych*

I — ro w er tu ry s ty czn y
II — p iłk a  nożn a
III  — k o m p le t tu ry s ty czn y
IV -  10 p ięk n y ch  i cieka­
w y ch  k siążek  o tem a ty ce  m ło­
dzieżow ej.

T erm in  n ad sy łan ia  odpow ie­
dzi dw a tygodnie  od daty  u k a ­
zan ia  się n u m e ru  „Rodziny*1.

Na ko p erc ie  należy  dopisać 
,,ULICA“ .


